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Aitoroiie katoliccy
o spirytyzmie.

( D o k o ń c z e n i  u).

2. Podczas gdy dzieło Schnoida istotę spirytyzmu 
więcej f i l o z o f i c z n i e  zbadać usiłuje, a ztąd specyalnu 
objaśnienia o faktach, początku i rozwoju spirytyzmu, o cha­
rakterze fenomenów podaje, kwestye te szczegółowe soliodzą 
u W i e s e r a  na drugi plan. Rozprawa jego ma przeważnie 
a p o l o g  e t y c z n y  charakter, gdyż, odpowiednio do tytułu, 
usiłuje stosunek spirytyzmu do ehrześciaiistwa w jego czy­
nach i naukach w prawdziwem przedstawić świetle. Ztąd 
dziełko Wiesera jest niejako uzupełnieniem poprzedniego, 
tak źe obydwa razem dają zupełny pogląd na spirytyzm. 
Podczas gdy Sclmeid wychodzi z przypuszczenia o prawdzi­
wości chrześciaństwa i głównie na tej podstawie wykazuje 
demoniczny charakter zjawisk spirytystycznych, staje Wie- 
ser na stanowisku apologety i dowodzi z natury faktów sa-- 
mych i z nauki duchów, że spirytyzm bynajmniej z clirze- 
ściaństwem się mierzyć, a cóż dopiero przewyższać go może. 
Jest to ważny dowód w obeu uroszczeń spirytystów a zwłaszcza 
do uzupełnienia argumentacji Schneida. Gdyż z dwócli 
kryteryów, które Schneid według św. Tomasza na ocenie­
nie nadzwyczajnych fenomenów przywodzi: pochodzenie od 
Boga i prowadzenie do Boga, drugie znaczy tu wszystko, 
gdyż pierwsze mogłoby przy spirytyzmie zawikłać w wielkie 
trudności. Schn. z zależności duchów od mediów wnioskuje, 
że nie pochodzą od Boga i nie są w służbie Bożej. Wła­
śnie to związanie duchów z ludzkiemi mediami nie mały 
sprawia kłopot. TJlrici widzi w tern jedyną trudność dla 
swego pojęcia spirytyzmu, jako manifestacji duchów w ręku 
Opatrzności; Wundt zaś uważa to słusznie za wielki obłęd, 
czynić z ludzi bardzo wątpliwej moralności narzędzia Opa­
trzności (List otwarty do Ulriciego). Ficlite zależność tę 
tłomaczył w różny sposób, najwięcej jeszcze do przekonania 
przemawia tłomaczenie jego, że w j e d n e m  królestwie du­
chów z tego i tamtego świata sympatye wiodą do wyboru 
pokrewnego ducłiem medium. Inne objaśnienia spirytystów1, 
że perisprit ducha połączyć się musi z medium, aby przez 
ftie działać, albo że medium jest tak usposobione, iż umo- 
żebnia duchom wpływanie na świat hzyczny, nie są uza­
sadnione. Objaśnienia te wychodzą z przypuszczenia, że 
Bóg i dobre duchy są przyczynami zjawisk; jeśli się złe 
duchy przypuszcza jako przyczyny, trudność usmra się ła­
two przez to, że się przyjmuje, iż z ły  duch działa tylko 
przez tych, którzy mu się oddają. 1 tak Schneid zależność 
duchów od mediów przedstawił, gdyż jak w magii, tak 
y  spirytyzmie wyraźne wzywanie szatana przypuszczał. Żo 
Jednak objaśnienie to niezupełnie zadowolić może, poha- 
Zuje się ztąd, iż zjawiska początkowo bez wszelkiego przy­
ś n ie n ia  się ludzi się wydarzają, a więc dopiero po pierwszem 
Pojawieniu się mogą ci ludzie za lub przeciw współdziałaniu

ducha się oświadczyć, i Nadto zjawiska podobne wydarzają 
się bez wszelkiego pośrednictwa mediów, jak to sljumy spi- 
rytysta Allan Kardec wyraźnie zaznacza. Wieser jest tego 
zdania, że nie samo wzywanie złego ducha tłomaczy uzdol­
nienie na medium, w ostatniej więc instancyi odnosić je 
trzeba do Boskiej Opatrzności, która złemu duchowi me po­
zwala wpływać dowoli na naturę i życie ludzkie, leeztjlko 
w* zależności od pewnych zmysłowych przedmiotów*, które 
bez wszelkiego zawinienia mogą pośredniczyć wt szatańskich 
wpływsieli, lub w zależności od ludzkich mediów, które obco­
wania z światom duchów przynajmniej implicite szukają. 
1’rzytein jednak pozostaje kłamcy od początku pewna wol­
ność w zastósowywaniu środków, przez jakie z człowiekiem 
wchodzi w* stosunki, a ponieważ fizyczno warunki nie są ko­
niecznie potrzebne, muszą je sobie duchy z jakichkolwiek 
powodów dobrowolnie nakładać.

Wieser nie chce powątpiewać, pomijając niejeden hum- 
bug, o prawdziwości nadzwyczajnych spirytyst. fenomenów*, 
uważa jo jednak po większej części za wypływ1 naturalnych 
•jil. Tak owo zwyczajno zjawiska, jak obracanie się stołów, 
rozdzieranie rzeczy itd. mogą być wykonywane elcktro-ma- 
gnetyczną łub inną siłą. Że przy spirytystycznych ekspe­
rymentach jest czynną niezbadana jeszcze siła naturalna, 
pokazuje się ztąd, iż uzdolnienie na medium nie jest przywią­
zane tyle do moralnych co do fizycznych przymiotów osobj*, 
że dalej siła nerw mediów mocno bywa natężaną i do po­
jedynczych posiedzeń potrzeba pewnych przjrgotow*ań. Wszy­
stkich spirytystycznych zjawisk nie można do jednego źródła 
odnosić i za dzieło szatańskie uważać. Większą część owych 
poruszeń, które bez tendencji i reguły się dzieją i nie za­
wierają żadnych intelektualnych manifestacyi, przypisać na­
leży ślepo działającej sile przyrodzonej, co zaś na karb przy- 
tem dachów się kładzie, to za iluzye i halucynacye nerwowo 
rozirytowanych mediów uważać należy. Mimo to jednak nie 
wątpi W. w*cale, że objawiają się także demoniczne wpływy, 
że cały nich spiryt. pochodzi od ducha kłamstwa i służy 
potędze złej.

Wywody Wiesera o stosunku spiiytyzmu do chrześciań­
stwa są nadzwyczaj cennem uzupełnieniem dowodu, źe spi­
rytyzm nie prowadzi do Boga i od Boga nie pochodzi. 
Zadanie swe rozwiązał W. z wielką zręcznością; daleko się­
gającym wzrokiem obejmuje religijne, óbyczajowe, socyalne 
i kulturne stosunki chwili obecnej, ich związek z przeszło­
ścią i dowodzi bardzo obszernie i z wielką wymową cen­
tralnego stanowiska chrześciaństwa w ludzkości. Objaśnienia 
jego ,,o początkacli i rozszerzaniu się spirytyzmu, o spirytysty­
cznych zjawiskach i objawieniach, zdaniach, nadziejach i dą­
żnościach spirytyzmu, przyczynach spirytystycznych zjawisk 
i opatrznościowem zadaniu spirytyzmu,“ zawarte w pierwszej 
części, są niejako występem, druga dopiero część z nadzwy­
czajną gruntownością stosunki spirytyzmu do chrześciaństwa 
rozbiera. Z rzekomych faktów przytacza autor szczegółowa 
tylko mniej znane, lecz nadzwyczaj uderzające eksperymentu, 
jakie podejmowano z medium Engligton wAnnathał w Cze-
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cluich. -Nie można z tego zarzutu Wieserowi czynić, że f 
i to meciium następnie w Monachium zdemaskowano: w cza­
sach naszych, gdzio wypadki tak szybko po sobie następują, 
trudno^toś napisać, zczegoby po skończeniu druku niejedno 
nie było już przestarzatem, zwłaszcza jeśli chodzi o taki 
artykuł modny dla naszego za sensacjami goniącego świata, 
jakim jGst spirytyzm. j

Po wykaząinu dokładnem jasnem wewnętrznej sprze­
czności pomiędzy clirześciaństwem a spirytyzmem, różnicy < 
pomiędzy spirytystycznemi zjawiskami a cudami clirześciań- 
stwa, przedstawia Wieser rezultaty swych badań w rozdziale: 
„rzekoma wyższość1 spirytyzmu1' w następujący sposób:

■ • W ypp w rozpaczliwych stosunków, który nu każdera polu nowo 
ziumetszaric wywołuje, a w końou koniecznie do ogólnego rozprzężenia 
prowftd a j w żaden sposób nie może być powołany do stawiania sie­
bie jako nowe] uniwersalnej religii w miejsce chrześciaństwa... Spiry- 
tyziu jest p o i v r : t e m  d o  p o g a ń s t w a .  Jedno tylko zdaje się 
jeszcze niędostawać nowoózpsnemu pogaństwu, a mianowicie to, i
kle uważa się za ciemną stronę pogaństwa. W  spirytyzmio i ta  dzie- |  
dżina' z grobu zapomnienia powstała.... W  jego cieniu kwitnio jak 
na.jbujniaj pogański cldektycyzm i synkretyzm; znajdujemy paralele 
7, Imdaizmem, oddźwięki zjsynizmu a  przedewszystkiem doktryny z za­
kresu idei ludów natury; gdyż życie pozagrobowe uważano bywa jako 
dalszy ciąg tutojstsego; nawet nauka o ćkwilowem wyjściu psyelio 
z -Ciała Ryjącego reprezentowana jes t u niektórych dzikich. Ojcowie 
kościelni nazywają pogański ku lt bogów służbą demonów. Podczas j 
gdy w czasach naszych z jednej strony systemy Schopenhauera;, I la rt-  
luanna i innych stworzenie Boga przedstawiają jako coś prawdziwie 
szatańskiego, i tondenćya, zmierzająca do zniszczenia uniwersum, bywa 
zalecaną jako obowiązkową dążność ludzkości, widzimy, żo z drugiej 
strony szatan m owimi pocliwalnem] i pieśniami publicznie uwielbiany 
bywa i mejed&łi. świadomio kult szatański częścią wykonuje, częścią pro- 
pagujo. ióoronę zaś stanowi spirytyzm, który jak  żadne inno zjawisko 
daje szatanowi sposobność stawiania się w miejsco Boga i oszukiwać 
h e j ludzkości a Zarazem niweczenia wiary w istnienio demonów. Jeśli 
spirytyzm  nazywamy powrotem do pogaństwa, to rozumiemy tylko 
z łą  jego strolię, która w spirytyzmio do ostateczności'byw a posuwaną.

W ostatnim rozdziale: „znaczenie spirytyzmu dla Ko­
ścioła11 zgadza się Wieser zupełnie ze Solmeidem; jego da­
leko sięgający wzrolt łączy spirytyzm z owem wiclldem od­
stępstwom od wiary przy końcu czasów. „Me mówi, żo 
sprowadzi ową ostatnią katastrofę, lecz pokazuje nam, jak 
to przyjść może, do demoniczno-fanatycznćj, przyjj. towarzy­
szeniu cudownych znaków, rewolucji światowej przeciwko j 
chrztiściańswu.11 Wyrzeczenie' to odnosić się może zupełnie 
tylko do rzekomych c t i d ó w antychrysta, gdyż obecny ma- 
icryulizni, jeśli wjfaki ’ sposób, jak myśmy tego dożyli, wni­
kać z nauki w magy^prędzej za pierwszy akt ogól-
nego _odstępstwa od w iaff przy końcu świata, .przez Chry­
stusa, P. przepow iedzianej uważany hyc może, aniżeli spi­
rytyzm, którego panowanie pomiędzy ludźmi nie dlltgoW tio 
może. Jak bowiem główny organ spirytyzmu „Psycliisclie 
Studien11 zapewnia, zamiera on już w swój właściwej ojczy- 
znief w Stanach Zjednoczonych, a także i we Francji, gdzie 
]io Ameryce stal siflnajpopularniejszym, traci naznaczeniu.
W ogóle daty co do liczby zwolenników mają być przesa­
dzone; świat dzisiejszy zdenerwowany potrzebuje wciąż no­
wych i odurzających artykułów sensacyjnych, a śmieszne 
i głupie zj.ndska duchów z czasem nudnemi się staną.

J. Rozprawą dr. Dippel, odznaczająca się historycznym 
poglądem, uzupełnia dwieę poprzednie z innej strony. Usi- 
Uu/gona przedewszystkiem dać wierny, zupełny i jasny obraz | 
spin tyzmu. Z nadzwyczajną dokładnością objaśnia autor 
istotę spirytyzmu, początków jego szuka w starożytności i 
pogańskiej, pokazuje pojedyncze fHźy, w różnycli krajach 
się objawiające, wj mieniś;'głównych jogo przedstawicieli, spi­
rytystyczne towarzystwa, pisma peryodyczne i literaturo. 
Dodawszy następnie dwa ógólnićjŚże objaśnieniajo mediaći) 
i posiedzeniach, daje szczegółowy obraz zjawisk spirj t., ugru­
powanych bardzo przejrzy ść'ie i wybranych krytycznie. Au­
tor zaprzecza wprawdzie zdemaskowaniu FI. Cook, wyciąga 

•jednak z tój historyi wniosek, żeliwiak łatwo nie wierzyć ma- 
teryaiizacyom przy zjawiskach spirytystyczny ch. Aby stosu- i

nek spirytyzmu do ebrzepiaństwa scharakteryzować, pokazuje 
autor obszernie z komentarza, jaki ducliy inspirowały Adolmie 
bar Yay i pokrewnym'jej. mediom o ewangeliach, jaki tam 
płaski, az do bluźnierstwa przeciwko Bogu posuwający sięru- 
cyonalizm o Trójcy ś., Wcieleniu się Syna Bożegbj, Mesyaszu, 
jego Matce i Mep. Poczęciu, zbawieniu, czystej moralności, 
miłości bliźniego itd. Wywzeczema te są poczęści tak wyra­
finowane, źe je nie zawsze za większy lub mniejszy nonsens, 
jakW undt nazywa spirytystyczne objawienia, uważać można. 
Ścisłe stosunki bar. Yay z Allanem Kardec, który w ten 
sposób nauki swoje chciał rozszerzyć, tłomaczą to teologi­
czne objawienia duchów ^ekscentrycznej kobiety, oraz i tę 
okoliczność, dla czego właśnie Dippel kobietę tę przy tacza 
jako reprezentantkę spiryt. nauk. W krytycznych rozwa­
żaniach o spirytyzmie dochodzi Dippel do tych samych re­
zultatów co Schneid i Wieser, a zwłaszcza zasługuje na 
uznanie z tego powodu, że bardzo sumiennie wyzyskał Pi­
smo św. i j«gH tłomaczów, zbijając wszelkie wybiegi, spiry- 
tystów. Pomiędzy innemi zbija wywody Zóilnera i mnych, 
jakoby tylko zewnętrzne zjawiska! w spirytyzmie miały zna­
czeniem i od Boga przeznaczono były na złamanie materya- 
lizmu, a nie to, co ducliy mówią, i dowodzi, że obydwa to 
rodzaje zjawisk są ściśle zo sobą złączone i właśnie inte­
lektualne komunikacye spirytystów w ą® j znaczą — iwrten 
sposób postawił główne kryterynm do osądzenia wądywu 
demonicznego i antyelirześciańskich dążności spirytyzmu.

Różnica pomiędzy D. a Selm. zachodzi co do pojęcia 
m a g n e t y z m u .  Ostatni uważa magnetyzm we wszyst­
kich formach za'demoniczny i dla tego niedozwolony, pier­
wszy zaś nie łączy magnetyzmu, somnahulizmu i jasnowidze­
nia ze spirytyzmem, jakkolwiek rzeczy to jeszćzb wyjaśnienia 
potrzebują. Wieser o tyle pośrednie zajmuje stanowisko, 
że zwierzęcy magnetyzm jako coś naturalnego przedstawia 
i oświadcza, że jakkohviek z niego korzystać można niekiedy 
do leczenia, to jednak zaprzeczyć niemożna, żc^zęstoprzy­
stępuje cło niego coś demonicznego. Niezawodnie, że wyż­
sze stopnie liiesmoryzniu, zwłaszcza jasnowidzenie, nie tylko 
per accidens mają^w7 towarzystwie demonieznehwplywy, lecz 
do tych samych przyczyn sprowadzić je można, co spiryty­
styczne intelektualne manifestaCye, od których się istotnie 
nie różnią. Te to ‘wyższe ;st‘opnie magnetyzmu potępiają 
też wszyscy moraliści,’ijak i dekreta Stolicy Ap„ podczas 
gdy w kwestyi, czy magnetyzm leczący jest naturalny, czy 
nadprzyrodzony, me z taką samą stanowczością na tCl de­
cyzje odwoływać się można. Trudność pewuogo osądzenia 
tych fenomenów pochodzi ztąd, że dwie zasady do tego by­
wają używane, które się po c^ęsęt.'sobie sprzeciwiają, a do­
kładnie ich graniiL-oznaczyć nie można. Z pewnością jest 
to zasadą jasną, że tak długo jak móżna, we wszystlueni, 
naturalną przy-czynę* upatrywać trzeba; zaniedbanie tej za­
sady piwadzilo zawszelflo jak najwięcej zabobonnych wi­
dziadeł nawet na polu mistyki; na tSj zasadzie opierając 
się św. Alfons, uważa używanie środkow leczniczych, któ- 
rych nadprzyrodzony charakter z pewnością skonstatowany 
być nie inoźc*'vza dozwolone, a Więśer sądzi, że nawet niż­
sze’ spirytystyczne zjawiska, jak pukanie, łamanie przedmio­
tów, może być wytłomaczone elektrycznością lub iuiiemi 
naturalnemi środkami. Nie umiej jasną jest druga zasada, 
że fenomeny wątpliwego charakteru oceniać należy winllug 
innych charakteru w7yraźnego, z któronr solidarnie stoją 
w związku. Na tej zasadzie gięropijając, uważa Balleniu, 
że wszelkie magnetyczne sposoby leczenia potępić należy, 
a Schn. dużo sobie trudu zadaje, aby wykazać jedność przy­

czyn  przy wszystkich magnetycznych i spirytystycznych zja­
wiskach. Nowszejjeksporymonta lekarzy usiłują magnetyzm 
jako ’ coś naturalnego przedstawić. Eksperymentu magnoty- 
zera Hansena, które Schn. uważu£,za nadprzyrodzone, nie 
ty Lko przez lekarzy, jak Grutznera, Bergera, liaidenhaina
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bywały zupełnie naśladowano, lecz po części przewyższały j 
je. i w czysto fizjologicznym charakterze się przedstawiały;

Jeszcze w jednym punkcie różni się D. z Selm. Pod- i 
caas gdy ostatni udziału zmarłych przy spirytystycznych zja­
wiskach zaprzecza, dowodząc z św. Tomaszem, że dusza 
zmarłfcgo człowieka w naturalny sposób ani ciałem poru- ;■ 
śzai®anr;też o tein, co się u nas dzieje, wiedzieć nie może, 
uważa pierwszy z innymi autorami zdauiepw. Tomasza za 
medostntgeznie .uzasadnione i powołuje się ponnędzy innem: 
na rzeezywistęjpojawianie się umarłych u Górresa. Tym­
czasem zdania odrębne tale ostrew ,'tym  punkcie nie po­
winny przeciwko sobie występowali nauka bowiem św. To­
masza (I p. q. 98 i 117) nic sprzeciwia się tak koniecznie 
wywodom I). Gdyż naprzód me jest powiem, czy św.To- i 
masz odmawia zmarłym wszelkiej naturalnej wiadomości o ży- 
ciu na tym świecie;;‘-owszem uczy on, że oddalenie co do :: 
m i e j s c a  od tego śwłsfta nie ogranicza ich władzy pozna- i 
nia pojedynczych rzeczy, gdyż idei swych nic przez abstra- : 
kcyą, lecz przez boską inspiracją nabywają, jak Aniołowie., : 
Nie są one wprawdzie tak doskonale jak idee Aniołów, które i 
dają zdolność poznania wszelkiej indywidualności. Ideo 
w lane w dusze dają tylko ogólne poznanie rzeczce w pe- 
wnom poznaniu r p f  pojedynczych pośredniczą im to idee 
tylko ze względu na singularia illa, ad qnae ąuodammodo | 
deterniinantur vel per praecedeiifęm 'oógnitionem vel per 
aliquani afiectioneni vcl per naturalem liahitudinem rei per 
dirinam ordinationem (qu. 89 a. 4). Ponieważ Tomasz ś. w art. 8, 
gdzie zmarłym odmawia znajomości naszych stosunków, po­
wołuje- się na powyżej przytoczone miejsce i w skróceniu 
je powtarza, należy na ostatniem miejśtu, gdzie zmarłym . 
odmawia wiadomości o świecie naszym, pamiętano wyjątkach, 
przez niego poczynionych. Zaprzeczyć zaś nic. można, aby 
zmarłym nie usiała pozostać al ' 1 ' ect i o i h a b i t u  do do 
swoich na ziemi; im najczęściej się pokazują. Le£z nie', 
przywięzujemy do tego tak wielkiej wagi; powną zupełnie jest 
rzeczą p o w t ó r c ,  żo zmarli, jak św. Tomasz tutaj q. 117 
wyraźnie podnosi, za boskiem działaniem poznają nasz świat, 
i obcejńalą, poruszać mogą. Zjawianisy się zmarłych nic 
zawisie od ich naturalnej siły, lecz od boskiego działania. 
Nie są to żadne naturalne wypadki, leci prawdziwe cuda, 
ktorfe-Bog dla szczególniejszych powodów w rzadkich razach 
wykonuje. JeslBswiętycli posyła na ten świat, to już dla 
swego zrównania z aniołami wszystko mogą czynić,' co 
dla Toli objawienia się jest potrzebne; dusze w czyśćcu muszą I 
być obdarzone w to wszystko, co do ich zjawienia się jjg t konie- j 
czne i tak samo nawet dziać sijjjfmusi z potępionymi. Jeśli 
lip. żyjącym objawiają się dusze zmarłych na tern . miejscu, 
gdzie popełniły zbrodnię, to widófcznie użyte,hą jako narzędzia 
karzącej sprawiedliwości Bożej i w tym celu potrzebnemi silami 
od Boga samego są obdarzone. V  ty oh zaś razach, w któ­
rych mc. służą boskim :'cldom, nie można nigdy identyczno­
ści zjawiska ze zmarłym, jak św. Tomasz zauważa, skonsta­
tować. Tak samo dziaćbyłsię musiało, gdyby nawet nie­
rozumną naukę spirytystów o reinkarnacji przyznać chciano.

du chy, które się wydają za zmarłych i twierdzą, iż mocą 
naturalnego obcowania z ludźmi się pojawiają, nie stoją 
w służbie Boga, lecz właśnie przez to wykazuja, że Są du­
chami kłamliwymi, jest pewnem.

(C i ą g (1 a 1 s z y).
Indeks, jego reguły i dekreta Kongregacji indeksu zobo­

wiązują w sumieniu wszystkich wiernych. Wynika to z ważne? 
jego dekretów- i icli celu. Teolodzy liberalizujący wo Fran­

c ji i zwolennicy Fcbroniusza w Niemczech oczywiście nie godzą 
się na to, ale na icli wywody żaden gorliwy katolik pisać się 
nie może. Jedni mówią, ź.e praktyka, która się u nich wyrobiła,, 
zniosła prawo co do Indeksu; drudzy utrzymują, że dekreta Kon­
gregacji, ponieważ w icli dyecezyi nie są promulgowane prżezi Or- 
dynaryuszów, nic mają siły zobowiązującej. Z ogólnego przecież, 
znaczenia Kongrogacyi Indeksu i jej stanowiska, jałarpostawioneji 
z ramienia Papieża i wJjJgo imieniu przemawiającej, wynil i to 
niechybnie, że nio może być wzglądu, któryby kogokolwiek wy­
łączał z pod jej .'“rozkazów i zakazów, ani nie może być mowy 

•*d jakiembądź przedawnieniu albo przeciwnej praktyce prawnej 
w obec woli prawodawcy, objawiającej sią w dekretach. P ap iJo  
nadto nieraz i w najnowszych jeszcze czasach, ogłaszając Indeks 
zakazanych ksiąźąli, Oświadczali wyraźnio, że żaden zwyczaj, cho­
ciażby i najstarszy nie znosi tego zakazu, wydanego nioclą naj­
wyższej władzy. Nic może* i to uniewinniać nikogo, żę dekretów 
Kongregaćyi Indeksu nio publikują Ordynaryuśze, bo gdz.eżż 
mowa o powadze najwyższej Papieży, jeżeli to od woli Biskupów- 
ma zależeć, czy prawa, przez Stolicą1 Apost., albo jej orgafmwy- 
dauo dla całego ciirześeiaństwa, w ich dyoćhzyi siłą zyskały zo­
bowiązującą? Wszakzeż to ogólną jest zasadą,' że każde ogolne 
prawo, wydaijej przez Papieża albo jego organa, zobowiązuje wszy­
stkich katolików, skoro zostało publikowane w spdsob pflfcz niego 
przyjąty i zalecony. 'Św. Alfons też uczy, że to jest Yaldojcbiu- 
munior et probabilior hententia, iż Rozkazy i przepisy Papieża, 
publikowane w Kzymie, zobowiązują wszystkich bez wzglądu na 
to, czy i w odnośnyjłi dyecezyaćh publikowane zostały. Skrftij 
zatem lttoś w jakibądź sposób sią dowio o dćkonaiiej pul likacyi 
w Kzymie dekretu św. Kongrogacyi Indeksu, od tej chwili jest 
związany tym dekretom, ^chociażby i w jego dyeeeźyi. go nie pu­
blikowano. Tak ubzy buła Benedykta XIV Qvae ad  Catholi- 
cos, BoiH.\',.TCrnisson, Godsckalk.

Dekrota Kongregacji Indeksu wymagają’ uległości od wszy­
stkich wiernych. Pod tym jednakże wzglądem (rozróżniać trzeb,n. 
ponuą.dzy dekretami dysPyplinarncmi a naukowemi, doktrynaliicmi. 
Dekrdta, dyscyplinarni’ zakazującą, w ogóle Książek, ale ui&"wy- 
szczególniające bliżej błędów w niej zawartych, zakazują ich czy­
tania i przechowywania, a nakazują jej zniszczenie albo wy danhr 
Ordjnaryusż®wi. Dekreta zaś doktrynalne; zakazując książką, 
w-skazują zarazom błędną nauką i oznaczają ją  bliżej notę eon - 
zuralną, lecz nie noszą na sobie piątna nieomylności. Nieomyl­
ność jost osobistym przywilejem Papieża, którego podobnie jak 
pełni władzy swojej na nikogo przelać nie może. „Auctoritas 
_iilallibilitatis, mówi uczony kard. Pranzelin (De div. trad. p. 116), 
a z nim wszyscy teolodzy, non potest a Pontitice communicari 
aliis rolut suis l.iimstris et suo nomino agontibus.‘! Dla tego 
do Kongregacji Indicisj&dnosi sią, co w ogóle o rzymskich Kon­
gregacjach powiedział Gotti (De locis tboól. t. ] qu. 3 (lub. 9): 
„Docreta Congregationum in materia fidei et liiorum ex se’ S-t 
ut a Congregatione ipsa prodeunt, inulti quidcm 'śunt faciomia, 
sed non pr&bont tlieologo firmumfotBinfallibilc argumejituin.1’ 
Nio wymagają zatem te dekreta asseiisum fidai, RSc clióciaż nio 
są nieomylne, można je przociczę'przyjąć z zupełnym s j> o k o ­
j ę  m i p e w n o ś c i ą .  N.iO wykluczają one możliwości błędu, 
loc-z żo wychodzą z areopagu mężów i- "świątobliwych i uczonych, 
że są owpcbm długich narad, którym nie*można odmówić wpływu 
łaski Bożej, dla togo dają pewność' moralną, że są wolne -ód 
błądn. Ze względu toż na to żądają teolodzy dla tych dekretów 
nio tylko obseąuium silcntii, które nie pozwala na opór publi­
czny, ale i assensum ąuemdam religiosum „propter auctoritatem 
univcrsalis providentiae,“ jak sią Franzelin wyraża. To samo 
wypowiedział Pius IX w piśmie, wwstósowanem do Arcybiskupa 
monachijskiego z d. 21 grud. 1 kiedy położył nacisk na 
to, żo każdy katolik winion nie tylko zo czoią przyjąć dogmata, 
lecz winion sią także poddać tym dckretopB§,quao ad doctrinam 
portinentelg a Pontificiis Congregationibus profcruntur.“ Palinieji/ 
w' dziele DfgKoni. Pon‘if. tb. 32 scliol. 2 mówi o tom podda­
niu sią pod decyzjo Kongrogacyi, żo nie może tu byćMnowy

Cenzura kościelna 
ltod względem pism i książek.
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0 assensus fidei, źo „to przyjęcie nie pochodzi z pewności me- 
tatizycznój, bo błąd nie jest tu  możliwy, a więc zdanie przeci­
wno może być prawdziwe, i dla tego nie ma tutaj certitudo mo- 
tapbysica." Moralna pewność jest tu  tylko podstawą przyjęcia. 
Zaś Hurter mówi w Thool. dogm. t. 1 n. 4G8: fiQuod si monti 
fidelis gravcs et solidae, thoologicac praesortim, obserrarentur 
rationes in contr^iam , licitum  oi esset formidare, dubitare, con- 
ditionato assentiie, imo ot suspondorc assensum, doncc innoto- 
scat consensus Ecclosiac umversalis vel Eomani Pontificis; liinc > 
etiam licet ad altius appellaro tribunal scil. yel ad Concilium 
vel ad Eomanum Pontificcm.11 Absolutnie więc wziąwszy, jest 
możliwy przypadek, żc dla ważności powodów, jakie ma za sobą 
zdanie przeciwne, me można żądać przyjęcia bezwzględnego; ta ­
icie*'jednakże wyjątki mogą tylko być bardzo rzadkie, i dla tego 
w og’ólo pozostaje obowiązek assensus religiosi.

W jednym atoli przypadku musi być? wedle jednozgodnój 
nauki teologów, opinia naukowa, zamknięta w dekrecie Kongre­
gacji, uważana za nieomylną, wymagającą assensum fidei, a to, 
kiedy Papież ox cathedra rozstrzygnął nieomylnie o ni%' a Kon­
gregacji polecił jej publikacyą. „Si rjuando, mówi Pranzelin, 
dofinitio 'in fa llib ilis  editur per alujuam sacram Congregationem 
Eomanam, Congregatio ipsa solum se babet per modum consu- 
len tis-et miuistorialiter promulgantis, defm iens autem  estso lus  
P o n tifex .“ Papież bowiem nie rzadko poleca zbadanie sprawy 
jednej albo kilku Kongregacyom, ale potem wysłuchawszy refe­
ratu, sam decyduje i osobiście wyrok ogłasza. Kongregacja 
w takim razie jest tu  w obec nieomylnego wyroku Papieża do­
radczynią więcej —  por modum consulentis —  jak to było 
np. przy cenzurze błędów hermezyańskich, dokonanej za Grzego­
rza KM* 26- września 1835. Aleksander YII zaś, wypowiedzia­
wszy ex cathedra docyzyą, powierzył jej publikacją Kongregacji 
w r. 1655. Kongregacja występowała tutaj 'jper modum mim- 
sterialiter promulgantis,“ a w takim razie wypada napis „Deciie- 
tum s. Congregationis etećj1 „"W tych przypadkach, mówi O. Gri- 
zar w sławnej1 swojej broszurze, objaśniającej dekreta rzymskićj 1 
Kongregacji w sprawić''systemu Kopernika, mogła Kongregacja j 
nrieć znaczny udział w przygotowaniu wyroku, może przeważny,. ; 
ale ostatecznie wziął na siebie nieomylny nauczyciel jego wyda­
nie, a Kardynałowie byli tylko narzędziami, przez które on pu­
blikował s w ó j  wyrok.“ Takie decyzjo, publikowano przez Kon- 
gregacyą nomine Papai, chociaż przez nią i przygotowane, są 
nieomylne, bo ex catedra wypowiodziane przez Papieża.

Dekreta Kongregacji Indeksu kończą się zwykle formułą: 
„Sanctitas Sua docrotum probarit ot promulgari pricccpit;41 dla 
tego słusznie zapytać się trzeba, czy te dekreta naukowe uważać 
trzeba jako wypowiedziane przez Papieża ex cathedra'?! Nieiitó-^!, 
rzy kanoaj M  jak Bouix, Craisson, odpowiadają twierdząco, po­
wołując- [się na starszych autorów; my zaś przytaczamy tu 
zdanie Franzelina i mniemamją źe ? ono przed wszystkiemi zasłu­
guje na uznanie. Franzelin wj-powiedział jo z olmzyi dekretu 
Kongregacji Indeksu, zatwierdzonego przez Papieża przeciw pi- 

•śńiom Gunthora- „Takie dekreta, któro bywają . wydawane ku po­
tępieniu fałszywej nhuki, nie są definicjami ex cathedra dla tego,

L?P jc ^zatwierdza suprema Pontificis auctoritas.“ Zapewnia nadto 
uczony Kardynał, żc zasięgał w tym względzie zdania najziia.-**; 
kómilszych teologów w Ezymio. Grisar zbija wedle Franzoliiia 
zapatrywanio Bouix’a, dowodząc, źe gdyby ono ostać się miało, 
wtenczas, nie byłoby żadnej różniSl pomiędzy zakazami Kongre­
gacji doktrjnalnemi książek, a zakazami samego Papieża; zaś 
wodlo buli Apostolicae Sedis  istnieje ta różnica, kiedy podpa­
dają wedlo uiój ekskomunice; „logentes libros jc.uju.svis auctoris 
per Apostolicas litteras nominatim prohibitóś,“ nie podpadająy.nś 
jej ^czytający książki zakazano przez Kongregacją Indeksu. —
1 historyczna strona tój formuły przemawia za nami. Kongre­
gacja nie używała jej przed wiekiem XVIII,'■•chociaż i wlenćjfcęsjK 
zwykle zasięgano aprobaeyi Papieża dla dekretów. Źo później 
ją  przyjęto, to można ją  tylko uważać, jak mówi Grisar, jako 
formę poboczną stylu kuryalncgo, gdyż inaczej trzobaby przy­

puścić,j źe dekreta, które dawniej nic miały togo znaczenia, teraz 
się pod tym względem podniosły. Znaczenie tćj formuły zro- 
sztą jest zupełnie inne:1 ma ona tłomaczyć, żo Kongrogacya spra­
wuje swój urząd z ramienia Papieża i z jego upoważnienia, źo 
kardynałowie oddają tu swoje zdanie nic jako prywatni uczeni, 
lecz jako urzędnicy pnfjiozHpc! autentyczno objaśnienie podano 
jest w dekretach i jako takie też przez wiernych przyjęto być 
winno, alo to nie podnosi wcalo jeszcze dekretów ponad zwjkłą 
icfS sferę. Formuła sama nie uprawnia ich jako locutio ex ca­
thedra,. bo do togo należy wedle wyraźnego zdania fYaticanum, 
źo Papież „omnium cliristianorum Pastoris et Doctoris munere 
fungons, pro suprema sua Apostolica auctoritate doctrinam do 
fide vel moribus ab unirorsa Ećclosia tenondam defendit.1* Istniej ą 
przecież, mówi Franzelin, dokumonta jiapiezkie, zamykające w so­
bie upomnienia, rady, rozkazy, nagany ze względu na tlomaczc- 
nia różno nauki wiary i moralności i treścią swoją wskazujące, 
źo me tylko nie -śą prywatnemi dokumentami, alo źo osłoniono 
są powagą urzędu papiozkiego, a jednak nie podają ono ostate­
cznej dfebyzyi, któraby zobowięzywała cały świat chrzościański, 
i dla tego też nie ma w nich locutio ex cathedra. Chociaż 
w nieb Papież mówi, mc zawsze przecież występuje w nich 
jako najwyższy nauczyciel i nic zawsze zamyka w nich ostate­
czną deejzyą. Tak toż. zatwierdzając doktrynalne dekreta Indft^ 
ksu, nie czyni tego cum suprem a intensione liujus auctorita- 
t.s ct magisterii, jak mów* Franzolin, chociaż1 z drugiej strony 
nie występuje też tylko jako teolog- prywatnj.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

K R O N I K A
dyecezalna i zagraniczna.

Poznań. N a j d o s t o j n i e j s z y  ks .  K a r d y n a ł  A r- 
c y  p a s t e r z  nasz w ostatnich tygodniach mocno niedomagał na 
cierpienia sercowe, któro w sobotę 20 z. m. lak się wzmogły, iż 
wielkie zaczęły budzić obawy o życic Jego, a sekretarz Jogo 
ks. Moszczyński, który, korzystając z udzielonego sobie urlopu, 
na dłużsźyd.ćzas z Kzymu bj’ł  wyjechał, telegrafem do łoża Jego 
został odwołany. Późniejszo wiadomości o stanie zdrowia Jogo 
Emiii, są zupełnie- zaspokajające.

Za przykładem innych dyocozyi zawiązało się w Poznaniu U r  a- 
jS t w o N i o s t  a j ą c<ć j c z c i  N a j ś w i ę t s z e g o  S a l m n i o n t u ,  
potwierdzono dokretem K ardynała prefekta Stowarzyszenia d. 14 czer­
wca 1881. Bractwa jost rozszśrzanio e-zei i miłości ku Panu
łloifusow i w N. Sakramencie O łtarza; zadosyćticzynienio za obelgi, wy­
rządzone Mu w tym wielkim Sakramencie; wspieranie ubogich parafii, 
zaopatrując je 1) e z p ł  a t  n i o w niezbędne przybory kościelne, i do­
starczanie, j 'zamożniejszym kościołom tychże przyborow z a  c e ii ę 
u c z y n i o n y c h  n a  n i e  w y d a t k ó w  b o z z y s k u .  W ierni 
obojga płci mogą być członkami Bractwa. Każdy członok-chcąc mleć 
udział w nadanych Bractwu odpustach, winion wpisać do księgi B ra ­
ctwa nazwisko swoje, poświęcić jednę godzinę na miosiąc adoracji 
N. Sakramentu i dawać roczną składkę w ilości 1 marki na  korzyść 
ubogich koścafiłów, mających być bczpłatnio zaopatrywanych w przybory 
kościelne. Kto na tenżo cci zobow-iążo się rocznio płacić 2 l/ s marki 
uważany będzio jako dobroczyńca Bractwa, i jako taki szczegółowo 
poleoony będzie modlitwom całego Bractwa i tych kościołów, któro za 
jego przyczyną wsparcie, w przyborach otrzym ały. Dla członkow B ra­
ctwa zamożniejszych będzio to możo zachętą do podwyższenia zwykłej 
składki rocznej, przynajmniej., do wysokości 2 1/ , m arki. Każdy 
Członek może sobio wodług upodobania obrać miejsce, dzioń i godzinę 
adoracyi, życzy się jednak, aby raz postanowionej godziny nie zmio- 
n ia ł i aby ją , ilo możności, odprawiał w kościele w dniu wystawienia 
Najśw. Saiir. Życzy się także, aby ez-foukowio Bractwa starali się 
uczęszczać na '.zebrania miesięczne wyćelu obudzenia gorliwości w sobio 
i drugich Dalej jiożądancin jost, aby członkowie uczęszczali na 
nabożeństwa 40-godzimie, na procesjo z N  Sakr., aby się starali po-



-  71 —

^inaiać liczbę dobroczyńców i członków Bractwa. Przyjmuje się wszol- 
kiogo rodzaju dary, mogące być użyto na  przybory d la biednych ko* 
s«iołów. W szystko będzie przyjęte z wdzięcznością i starannie zużyte. 
^  przyjmowaniu darów pośredniczyć będą panie Zclatorki. S to­
warzyszenie podobne w Rzymie erygowane jes t Arcybractwcm; inne 
bractwa doń afiliowano używają tych samych przywilejów duchownych 
‘'n Arcybrnctwo. Ustanawia się panie Zclatorki, które sta ra ją  się
0 członków, o podpisy na roczną składkę, przyjm ują m atorye na ko- 
rzl'ść biednych kościołów ofiarowane, odbierają składki od człon­
ków. Panio Zclatorki znoszą się listownie z ustanowioną Radą 
Bractwa, której przełożonym jes t każdoczasowy proboszcz kościoła 
s 'v- Marcina w Poznaniu. Przypuszczają się także do Bractw a osoby, 
które najwyżej 20 fen. rocznej składki płacić mogą. Tworzą one nie- 
Jako osobny oddział w Bractwie, a gdy co miesiąc np. w niedzielę 
l"’ćwięoają jednę godzinę adoracyi N. Sakr., dostępują wszystkich od­
pustów, do jakich mają prawo inni członkowie. W parafii św. M ar­
ona w Poznaniu, gdzio Bractwo to je s t  zaprowadzone, członkowie od­
mawiają wspólną godzinę adoracyi przed wystawionym U . Sakramen- 
b '111 w jednę niedzielę miesiąca. Bractwo obdarzono je s t licznemi 
udpnstami. Do Rady Bractw a należą: Panio Józefa S z u ł  d r  z y  ń- 
s * a, Seweryna S k ó r z o w s k a ,  Antonina S z o ł  d r s k a, K lara 
B e m b i pi g k a, Henryka Z a k r  z o w s k a, ks. P ra ła t  L i k o w s k i. 
Wszystkie ofiary, prośby i zamówienia przyborów kościelnych przesy­
p i ą  się poil adresem Wnej panny Seweryny S k ó r  z c w s k i e j, Po­
znań, Nowomiojski Rynek nr. 1. — Ks. Jan a  J u r g o  w s k i o g o  
skazał tutejszy sąd ziemiański za przekroczenie ustaw majowych w czte­
rech przypadkach i to za udzielenie trzykrotne Sakr. Chrztu św. i po- 
'RogosJawionio jednego m ałżeństwa w kaplicy prywatnej na 20 marek 
kary lup 2 dni więzienia.

I t z j i u .  Zuchwałość radykałów włoskich od chwili znieważę- 
lua zwłok Piusa IX  rozwściokla się coraz hardziej i swej nienawiści 
ku Papioztwu i religii wo wszolki możliwy sposób daje folgę. Nio 
Kiainy zamiaru mówić tu  o szalonych wybrykach przeciwko Ojcu św. 
"a  mityngach, demonstrujących przeciw prawu gw arancji, które p ra ­
wdziwie obawą wielką mogą napełniać serca katolickie o los Papieża 
Brona X III, gdyż p rasa  codzienna notuje te  ohyduc napaści, chcemy 
tylko wspomnieć o walec bezbożności włoskiej przeciwko obrazom
1 posągom świętych. Jak  wszędzio w katolickich okolicach, tak  przo- 
dowszystkiom tu ta j w stolicy chrześeiaństwa napotyka się po ulicach 
często obrazy malowane i rzeźbione Świętych Pańskich, najczęściej 
klatki Boskiej; oznaka to pobożnogo usposobienia tak właścicieli do- 
,Qów, którzy własność swą stawiają pod obronę nieba, jako też lu- 
'tnońci,j k tóra przechodząc oddaje tym  obrazom pokłon. Przed temi 
°hrazami płoną albo ustawicznie, albo toż co noc lampki, a w nie­
które święta ozdabiają jo pobożni ze sąsiedztwa różnomi festonami
1 świeczkami woskowemi. Nieprzyjaciele religii, którzy dzisiaj we 
Włoszech wszelką m ają wolność deptania uczuć religijnych swych 
z,omków, obrali sobie obecnie obrazy to za cel swej nienawiści. Zda- 
rza się bowiem często, że ei bohaterzy rowolucyi, wychodząc w nocy
2 azynkowni, rzucają na nio kamieńmi i błotem. Prosto uczucie spra­
wiedliwości wskazujo, że rząd włoski bronić powinien wiary większości 
poddanych i zapobiegać tak  gorszącym wybrykom. Lecz gdzio tam , — 
%  garści bezbożników nie raziły  w oczy oznaki wiary, wezwał rzym- 
8ki syndyk K ardynała wikarego, iżby wszelluo s ta tuy  i obrazy świę­
tych, zdobiąoo na zewnątrz domy, jak  najprędzej usunąć i  w kościołach 
Przechować kazał, w przeciwnym razie w ładza gwałtom  jo usunie. 
Bogicznom następstwem tego żądania będzie usunięcie statuy św. Pio- 
' rii i P aw ła  n a  placu św. P io tra, posągów M atki B. na Piazza di 
Bpagna i przed Maria Maggiore, statuy na mośeio św. Anioła i Porta 
P  1’opolo, wielkie obrazy mozaikowo przed fasadą San Paolo, statuy 
,la fasadzie latcraneńskiego kościoła itd . — Dnia 21go sierpnia jako 
" d z i e ń  s w y c h  i m i o n i n  (św. Joachima) przyjmował O j c i e c  
'' *v i ę t  y na audyencyi prywatnej i publicznej powinszowania i ży­
t n i a  bardzo wiolu osób: Kardynałów, Biskupów, Prałatów , do­
mowników, różnych deputaoyi i t .  d. — Dnia 12 sierpnia rb. um arł 
P(l ‘Hugiój chorobie w 48 luku życia O. F i d o l i s  a  F a n  nu,  pre- 
ftik t kolegium św. Bonawentury w Quaracclii pod Floroueyą. Zmarły 
2ukonuik Franciszkanin reform., należący do prowincji zak. wcncckiejj

otrzym ał od swego jenerała  trudno poleconio dokonania nowego kryty­
cznego wydania wszystkich dzieł ś. Bonawentury. Aby do tego zebrać 
jak  najzupełniejszy m utcryał rękopiśmienny, przeszukał O. Fidclis z nad­
zwyczajną pilnością i zręcznością prawie wszystkie biblioteki Europy. 
Kiedy w związku z kilku współpracownikami zabrał się do spożytko­
wania swych zdobyczy naukowych, ciężka choroba przeszkodziła mu 
w osobistem kierowaniu tą  pracą. R ychła jego śmierć jest bolesnym 
ciosom dla tak  trudnego przedsięwzięcia. Mimo to jego współpraco­
wnicy prowadzą rzecz dalej. Pierwszy tom tego wydania znajduje się 
pod prasą; mozolne praco przedwstępne do tomów następujących, po­
legające głównie na porównywaniu rozlicznych rękopismów, są jio  wię­
kszej części pokończono.

N ie m c y .  W  Trowirzo odbyło 23 i 24 sierpnia S t o w a r z y ­
s z e n i e  6  o r r  o s ą, pielęgnujące naukę kat., walne zebranie. Liczba 
uczestników, profesorów, uczonych ze wszystkich stron Niomiec wynosiła 
przeszło 150. Ze sprawozdania rocznego, odczytanego na tern zebra­
niu, dowiadujemy się, że Stowarzyszenie liczyło w końcu grudnia 1880 
członków 2315 — w roku bieżącym wystąpiło i um arło 67 członków, 
przystąpiło  111. — M ajątek wynosił w początku r. 1880 J t  31,000, 
dochody w r. 80 wynosiły 27 tysięcy M , rozchód 25,500 J i,  koniec 
roku wykazywał m ajątku 32,513 M  Pismo peryodyczno (das histo- 
rische Jahrbuch) wydawano przez Towarzystwo, liczyło w czerwcu rb. 
910 abonentów. Nadto wydało Towarz. w roku bież. dzieło o Al­
brechcie D urer i biografią K ardynała Arftyb. Goissel, napisaną przez 
knlońskiogo sufragana ks. dr. Bandri. Praca nad słownikiem o nauce 
prawa i państwa (Staatslexicon) postępuj o wciąż naprzód. Dzieło 
o przyczynach (Das Buch von Ursachen), opracowano przez Barden- 
hewera, już jest na ukończeniu. D la Towarzystwa pisze dr. Schill, 
docent prywatny na uniw. w Fryburgu, h i s t  o r  y  ą  J a n z e n i s m n ,  
a inny docent tegoż uniw. dr. Kricg pisze o kwestyi autorstw a pism 
teologicznych, przypisywanych Boeeyuszowi. Panowie Galland i Piopor 
kontynuują dalej swe studya w watykańskiem archiwum i rzymskich 
bibliotekach, i nadosłali obszerne sprawozdania o poczynionych tamże 
zdobyczach, lładzca archiwalny dr. Kaufmann zawiadamia zebranie, żo 
m ateryały do życiorysu Tomasza Cantipratuna zebrał i dołączy do od­
nośnego dzieła próby z niedrtikowauych pism Tomasza, które jednak 
jeszcze porównać musi z rękopismanń, przechowywanemu w W rocła­
wiu, Pradze i S tuttgardzie. P. Wokor, którego „historya półnoeno- 
niemicckicb misyi franciszkańskich" znalazła ogólno uznanie, otrzym ał 
od Towarzystwa nowe wsparcie na kontynuaeyą historyi katol. Ko­
ścioła w półn. Niemczech po reform acji. Nadto jeszcze udzieliło Tow. 
funduszów dr. Buchwald w Holsztynie na wydanio dzieła o dokumentach 
biskupich i książęcych.—■ W K arlburg nad Menom m narł 16 lipca rb. 
proboszcz ks. dr. F r. Józ. S c h c r m e r ,  który wNiemczoch był najlepszym 
znawcą hiszpańskiej i portugalskiej lite ratu ry . Nie tylko wiolkiomi ofiarami 
pieniężnomi z klasycznych dzieł obydwóch narodów stworzył bibliotekę, 
jakiejby nik t w prostym  domu plobana wiejskiego nio był się domyślał, 
lecz takżo postaw ił sobie za zadanie zapoznawać szerszo koła z asco- 
tycznemi i homiletyczni mi skarbami tęjżo lite ratu ry . Obok prac w „Chi- 
lianeum", „Predigtbiobliothok" i innych czasopismach umieszczanych, 
wydał (1838) tłom aczenio biografii O. Segnori (napisanej przez Maf- 
foi), kazania postne Maeedo Pereiry (1849), dzieła Vioiry (13 tomów 
Regonsburg. Manz 1 8 2 3 -  1877) i Avily (7 tomów Regensburg. Manz 
1 8 5 6 —1881), z których dwa ostatnio tomy krótko przed jogo śmiercią 
wydrukowano zostały.

S z w a j c n r y a .  Na jubileusz b ł .  K a n i z y u s z a  zebrała się 
18 z. iu . ogromna liczba pątników z różnych krajów, przoważuio z Niemiec 
pod przewodnictwem lir. Loo. W szystkie kościoły Fryburgu nie były zdolne 
objąć tego różnojęzycznego licznego tłiunu . Całomi godzinami rozda­
wało po kilku księży naraz Komunią św. Procosya z relikwiami była 
wspaniała. W  uczcio wzięło 700 osób udział, pomiędzy nimi Biskup 
Cosandoy i prozydent rady stanu.

S z w e c y n .  Dnia 7go sierpnia odbyło się uroczysto otwarcie 
czwartej katolickiej s t  a c y i m i s y j n e j  w Szwecyi, w mieścio Gofie. 
(Je s t to jedno z najpiękniejszych m iast portowych, licząco 20,000 mie­
szkańców). Dnia togo poświęcono piękną gotycką kaplicę dla katoli­
ków. Proboszczom katol. jost tu obocnio B anuibita  U. Moro, który 
już  podczas pobytu w Sztokholmie jako spowiednik zm arłej królowej
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Józefiny zjednał sobie wielką sym patyą pomiędzy protestantam i. Wika- 
rynsz ap. Huber m iał kazanie, w którcni wykazywał, eo Kościół kat. dla 
Szwooji zrobił, zbijał zarzuty, czynidnć Kościołowi Łat. i objaśniał ofiarę 
Mszy śvv. Protestanci słuchali go z wiclkiem zajęciem, dzienniki pi® , 
cliwaliły bardzo to kazanie. Protestanci śpiewali podczas Mszy św. 
Któżby b y ł m yślał, żo tak  zaciekła jeszcze) przed 20 la ty  nictoloran-. 
cya szwedzka do. togo stopnia sio oziębi.

Z i e m i a  ś w i ę t a .  W Jerozolimie zrobiono przed niedawnym 
czasem odkrycie, które samo w sSębio bez wartości, da jednak pobudkę 
do dalszych poszukiwań.' W  pobliżu tego mikst,a wykopano z-jdomi 
pudło, o którcin początkowo sądzono, żo to jest skrzynia pizymierza, 
przez Mojżeszu sporządzona, l lłą d  jednak wnet poznano, gdyż pudło 
to byłohz żelaza, ba skrzynia pizymierza była z drzewa, obitiwpłytanii 
złfiftimi. Gubernator Jerozolimy zapytał s ię . tamecznych liozbnych ży- 
doiY-skicb.śgdzie włąściwieJkrzjniaĄprzyniiorzft przez Męjżcsza zrobiona 
się podziała, gdyż ani przez Babilońozyhów, ani przez Kzyininn nie 
ż śsta ła  uwieziona. Uczeni odpowiedzieli, żo skrzynię tę z tabli­
cami przykazań zakopał prorok Jeremiasz jeszcze przed zburzeniem 
pierwszej świątyni. Miejseaj gdzie by ła  zakopaną, nic można. nie­
stety  bliżej oznaczyć, gdyż według jednej trad y c ji ma to być inicj- 
s'ęć samćj świątyni, według) drugi ójraJIii Nebo, na H ćrej Mojżesz 
w śnie wiecznym pogrążony. Gubernator doniósł o tern do K & slan- 
tynopola a w .Terozolimin się spodziewają, żo P orta  nakaże przeszukać 
miejsce1‘.świątyni. Szejk, do którego należy góra Nebo, postanowił 
takżeż.górę tę rozkopać.

K w estye teologiczne.
O p rzech o w y w a n iu  S an etissim u m  w  k ościo łach .

Czy w osioroconyc.il kościołach parafialnych, w których tylko od 
ęziisu do czasu odprawia |?ię nabożeństwo, wolno przechowywać 
Najśw SakrSimcnt?

O d p. Nie znamy żadnego dekretu, któryby togo zakazy­
wał, ani toż o tom książki rytualne wspominają; owszem prze­
pisy liturgiczni’1 i zasady' rytualne jedynie kośoiołflm p a r  a f i a 1- 
n y m  i k a  t  o d r a 1 n y m ]irzywilej ten przyznawaj ą; k o n w e n ­
t u  a 1 n o i k o 1 c slńaic k i ćtókościoły, które nie są paralialneini, 
lub też do żadnego kościoła paraf, a przynajmniej do żadnej 
parafii nio należą, mogą RzcchoWyww N. Sak,, tylko za indul- 
tem apostolskim, E j o K i o ł y  i k a p l i c o  z a k o n n i k ó w  
i tych 'zakonnic, które kanonicznie jSfecz Biskupa erygowane 
a Stolicę Ap. potwierdzono zostały, również, ton przywilej posia­
dają. (Jeśli zakonnice mają klauzurę, nie mogą Sanetissimum 
przechowywilćjj infra elausuram, lecz po za? ni ą\v przybudowanych 
kościołach klasztornych ■—■ kanonicznio erygowane, lecz nie pb'tó 
twierdzono Kongregacye muszą mieć nal przechowywanie Najśw. 
Sakr. indnlt, lub lOOlctnią tradycyą (Dekr. 10 kwietnia 1044 
n. 1490. S > ^ E .  130 grudnia 1826). K o ś c i ó ł  f i l i & l n y  
ipożc mieć Sanctiss. ]iod warnnkiom: 1, żo dawnuj  stanowił'sa­
modzielną parafią, Sakr. Ołtarza zawsze przechowywał i tylko 
dla pownychjfokolicznosci" z inną parafią połączony został, locz 
tak, żo lokalny lub obej” kapłan wszystkie funkeye parafialne 
w nim spełnia; ff; jeśli na miejscu jest dncliowny (a także i obcy), 
który codziennie tamże celebruje i na przypadek nieszczęściu 
(w czasie pożaru) Najśw. Sakr. łatwo mógłby uratować. W razie 
przeszkody (gdy kościół paraf, się buduje lub restauruje) może 
być przechowany Si. Sakr. w każdej publicznej kaplicy tak długo, 
póki ta  przeszkoda trwa. lłównież bez pozwolenia Biskupa może 
być przechowano Sanetissimum na oddalonych miejscach piel­
grzymki przez 2 — 3 dni, póki trwa pielgrzymka, na dłuższy zaś < 
czas tylko za pozwoleniem Biskupa.— Wolno także mieć Najśw. 
Sakr. we wszystkich nio wspomnianych powyżej kościołach, ktefe ; 
ex indulto apostolico, lub ex usu od 100 lat fć' prawo posia­
dają. Jeśli pozwolenie wyszło od Biskupa, lub opiera się ua j 
nio tak starej obserwancyi, kościół taki nio ma prawa. Ztąd 
wszelkie kościoły filialne, oTatórya, kaplice, kościoły brackie,-* k i- 
plico w szpitalach, seminaryach, kolegiach, konserwatoriach ikon- . 
gregacyach potrzebują do przechowywania N. Sakr. apostolskiego j

upoważnienia, które jedynie pod tym warunkiem się udzieda, że 
rektor tegoż kościoła przy. nim mieszku i codziennie sam lub 
jogo zastępca celebruje. Upoważnienie to udziela sfę pod torni 
samami warunkami z ważnych powodów takzt kaplicom domo­
wym i prywatnym. —  Takie są przepisy, odnoszące się do miąjścąi 
przechowywania M  Sakr. — nigdzie, wzmianki nio ma o osieroco­
nych kościołach paraf. Zresztą kościoły parafialne nic są nigdy 
osiorocone zupołnie, gdyż kapłani jśąsiedni zastępują pasterza 
dusz. Jeden jednak jest warunek niezbędny do przechowywania 
KJąjśw. Sakr. w kościołach — to utrzymywanio w i.ey z n e g o 
ś w i a 11 a, warunek tak konieczny, żc gdzie się światło to nio 
pali, tam nie wolno mieć Sanctissimuni. Św. Kingr. Obrzędów 
ffezstrzygnęła (17 sierp. 1697) w pewmym przypadku, żo lepiej, 
gdy '$ lub 4 parapS nuira wjednyiu Igiśt.ielc N. Sakr. ze świa­
tłom, aniżeli gdyby - wj pojedynczych KVś.Sołacli paraf, (ubogich) 
miało nie być wiecznego światła. Jeśli kościół jest tak ubogi, 
/żo nie ma funduszu na sprawienie oleju do lampy wiecznej, 
należy zbierać składki pomiędzy parafianami.

O statn ie O lejem  sw . N am aszczen lo  kieuy m u s i 
i kiedy może hySJndziolono? czy i kiedy może być powtórzone?

O d p. Toologow ie) uczą, u Sakr. Ostat. Olejem św. Nam. 
musi być udzielony i to sub gravi ,,quando urget niortihy pep.i- 

i culuiij^1 albo lnncmi słowy, każdemu ciężko choremu ,,de cujus 
mórto timetnr“ (a więc. nie wtedy, qnum mors j im adest). Ciężkim 
więc jest grzechem,• jak mówi katóohizm rzymski, odwlóczyć Sa­
krament ten do ostatniej chwili życia, gdyż pozbawia się chorego wielu 
łasic i duchowych/sił, tak potrzebnych do zwyciężenia pokus sza­
tańskich. Każdy też wie, żo Ostatnie Okjem sw. Nam. przy- 

I wraca chorym zdrowie, jeśli to pożyteeZnom jest dla zbawienia 
ifcli dusz, loćz nie „per modum miraculi, sod via quodammodo 

! 01'dinaria, causas naturales adjuvando.“ Aby ton (cel osięgnąć, 
Sakrament ton musi być udzielony w czasie stosownym.

Kiedy w y o  być udzielony! Yalide ot licito można gm 
udziclićijfkiedy rozsądny jest powód do przypuszczenia, iż choroba 
jest niebezpieczna, że jsię obawiać można śpiieru, chociażby nie 
była jeszcze zn))ołni^ibliską. IV ogóle można powiedzieć: chory, 
któremu, się udziela Wiatyk, może .otrzymać takżo i Olejem św. 
Namaszczenie. W wątpliwości należy się decydować ijiwsfce na 

» korzyść chorego: ^goemmenta proptor liomincs. Jak częstos irótó 
sztą niebezpieczeństwo jest .śmiorci*' gdżife.śńj go nikt nio spodziewa! 
Kiedy się Ostatnie NSinaszczY udziela, równocześnie i joncralną 
absolueyą udiielra można; Któż bowiem wie, sfrzy inny raz nie 

i będzie za późno.
Czy choremu może być Sakr. Ost. jNiUn. udzielony częściej? 

Tak: n) skoro w nową ciężką chorobę popadnie. Św. Tomasz 
z Akwinu mówi:."Cum hoc sficrfunontiim ordinetnr ad sanandum, 
totics iterań p.otest, quotie-s:infirmitas itoratur. Lecz także ?;) w tój 
samej cliorobio, ilekroSS nowe niebezpieczeństwo śmierci się po­
wtórzy; ,,si lnfinnus^bnraluorit et itorum in poriculum mortis 
inciderit.;“ np. gdy ciężko chory na zapalenio wewnętrzne po przy­
jęciu OsttóNfimasz. jest na drod/,0 do zdrowia, stan ten jednak 

i później skutkiem nieścisłego przestrzegania dyoty się pogarsza 
| i nowe niebezpieczeństwo śmierci grozi, eliory taki powinien raz 
) jeszcze przyjąć Ostatnie Njunaszcz. Trudniejsza jest deeyzya 

przy dlugotrwającyclCtóhorobacb, lip. przy puchlinie wodnej lub 
suchotach. Jest rzeczą pewną, że, jeśli to .samo niebozpioezeństwot' 
śmierci trwa, nio może być Ostatnie Namaszczomo powtórzone; 
jeśli zaś zachodzi wątpliwotć, czy stan choroby się znuonił i chory 
przez dłuższy '(©as (np. ]irzoz miesiąc) czuł się (lepićj, można za­
decydować na korzyść chorego i udzielić mu raz jeszcze Ostat. 
Olejom św.BffWszcz.; tak uczy Benedykt XIV wswemsławneni 
dziele de syn. dioec-os. YII Ci i 23. „Ne nimium scrupulosi so 
gerant paroclii, sed si dubitont, an reyera status morbi sit im- 
mutatus, rei an nunc idom, an diyersum adsit yitaUpericuIum, 
ad Sftcrnmonti iterationem propemlaut; < o quod lanc iteratio con- 
tórmioiy sit veteri consuetudini Ecrij&sim, et per oam novum spi- 
ritualo subsidium infinno obveuiat.‘‘ Św. Karol Boromeusz pisze;
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olj mortem impendentem rpiis unctus fucrit ot cvasorit, deiudo 
ex e o d o ni m o r  bo  in aliud siinile pcriculiuu mortis rursus 
‘"'bdcrit, r u r s u s  u n g i  ile b o b  i t. Conc. Prov. Halifuxensis 
a- 1857 I)ccr. XV (Coli. Lac. I I I  png. 747) postanawia: Si
^'firnmś do morbo conńluerit, iterum ąue in poriculnui mortis 
sivo cx codom vol alio morbo inciderit, U n o t  i o E x t i o m a  
' t e r,a r i d e b o t.

K o n d u k t około katafalku czy może odprawić inny kapłan, 
a kio ton, który celebrował Mszą św.?

O d ]>. łtubryka mszalna mówi wyraźnie, że ton sam du­
chowny, który miał Mszą św. i kondukt odprawić winien: „Fi- 
?ita Missa, si facicnda est absolutio, ccdobrans rotrabit se ad 
t0l'nu Epistolao, ubi exuitur casnla, et doposito manipuln, acci- 

j»luviale nigrum (lłubr. gen. tit. X III 110 4). lłównież wy- 
raźiiio mówi Caercmonialo Epporum: „Celebrans finita Missa
atcedet ad eornu Epistolae altaris, ubi in jdauo deposita planeta 

lnanipulo, accipiet pluriale nigrum etc. (lib. I I  cap. 37 11. 2). 
Rubryki tc dość często gwałcone zniewalały Kongregacją św. 
(1°j przypominania icli raz po raz. W roku 1854jm  Biskup 
z St. Brieuc na zapytanie odnośne otrzymał odpowiedź 12 sier- 
1111 i a 1854, żo tylko Biskup ma przywilej odprawić kondukt, 
®hooiaż Mszy św. nic odprawił: J\Jr,gative c,t tix deeretis hoc 
lurn (jaudere ta n tu m  episcopos■ W roku następnym 1855 
Podobną udzieliła św. Kongr. odpowiedź pod d. 21 lipca: Con- 
'Ji’uum  csso u l absolutio ad  fe r ftru m  (tal ab ipso sacr-rduto, 
9ui M issa m  cclabravit, non  ab alio dwerso. Ostatnia od­
powiedź wskazywałaby, źc ta  rubryka nie nakazuje absolutnie, 
c°kgruum csso; przestrzegać jej jednak naloźy, jak to pokazują 
Powyżej przytoczone dowody.

O ffle ium  d iv . Do jakiego oflicium zobowiązany jest ka- i 
P*ai1, który na czas nieoznaczony zamieszkuje obcą dyecezyą, 
a kia zamiar powrócić do swojej, skoro stosunki pozwolą?

O d p. Kapłani, mieszkający w obeój dyccezyi, „tuogą“ 
stosować do oflicium miejsca, wktórem przebywają, stosownie 

l̂ ° oświadczenia św. Kongr. Obrz. z 12 listop. 1831: „confor- 
*lari possunt oflicio loci ubi morantur.“ Jeśli przewidują, żo | 
Pobyt icli potrwa długo, to w każdym razio lepiej uczynią, źc 
SlQ zastosują do oflicium miejsca; jeśli zaś pobyt jost krótki, 
Ulocli się, trzymają oflicium swego własnego kościoła lub dyocc- 
z>'i, aby nie ])owtarzać lub opuszczać niektórych officiów, również 
a^y uniknąć trudności, pochodzących z oknroncyi, konkurencyi j 
1 *kuj’ch reguł liturgicznych. AYskazówki tc opierają się na i 
k r e c ie  św. Kongr. Obrzędów z 30 września 1596 11. 97. j

Dekreta św. Kongrsp:acyi.
D ek ret św . K o n g reg a cy i Soboru  eo do ob o w ią zk u  

u-aw iania M szy św . pro p opu lo . AVcdług objaśnienia 
s'v- Kongregacji Obrzędów z 14 cfcerwca 1845 do aplikacji pro 
1 kochianis w niedziele i święta zobowiązani są wszyscy, qui 
' 11 1 -ki pumariam exorcont, a więc proboszczowie i rządzoy pa- 

b czy są definiti wilie uslanowieiu czy nie, czy obok oflicium 
Pkstcrskicg-o posiadają takżo bcndicium czy nio, czy mają kongruę 

“ kie. Obowiązok aplikacji jest o s o b i s t y ;  i tylko wyjątkowo 
"ażnych powudów (accedeflto justa  et legltima causa) może 

■ °boszcz applicationciu pro populo powiorzjąS innemu księdzu, 
<ł(̂ '2 za to wynagrodzić go musi. (Debr- S. C. 11. 18 li]). 1789; 
yg bitego^ 1847; 25 wrzos. 1847; 23 maja 1857; 20 grudnia 
dek ^  t°n obowiązek jost o s o b i s t y ,  potwierdza znowu 

ket św. Kongregacyi Sob. z r. b. dnia 9 kwietnia. 
n .Biskup pewien przedstawił św Kongregacyi, żo w znacznej 

10 Parafii jogo dyocezyi sunni, na której odbywa się wykład 
^ kkgelii, odprawiana bywa nio przez proboszcza, lecz przoz in- 
ij..Cl * * % , i żo wierni, sądząc niesłusznie, iż ta Mszalna ich 

lc3'ą się odprawia, zbierają się na nią licznie. Biskup pra­

gnąłby ich nie pozostawić dłużćj w tym błędzie, lecz obawia 
się, aby skutkiem togo objaśnienia nio ziiiniąjszjła się gorliwość- 
ksfi. v/ uczęszczaniu na tę kiszą św. Zapytywał się tody, czy 
zwyczaj ton me byłby wystarczającym powodom do dyspensowa­
nia proboszczów1 od obowiązku osSbistogo aplikowania Mszy św. 
pro populo. AV razio przeczącym prosił o tę dyspensę dlaśwćj 
dyocezyi.

Przeciwko Biskupowi przj'taczano przykazani^ Boskie, na- 
kazująęo proboszczom odprawiać! Msze za parafian, naukę ’ ^wszy­
stkich kanonistów, którzy ten obowiązok zaTosobisty uważają, 
a wrosżcie liczno dokreta św. Kongróg. Ztąd wyciągano wnio­
sek, żo -%rzociwiałoby się to zupełnie wszystkim dotychczas przfe-i 
strzoganym regułom, gdyby sięąirzyznało proboszczom władzę zle­
cania togo obowiązku innym kapłanom, lub też udzieliło Biskupowi 
talią władzę. Obawa wyrażona przez Biskupa, aby Mszo para­
fialne nio były zaniedbywane, nie jest w'calc dostatecznym po­
wodem do dyspensowania od prawu, nad którogo zachowaniem 
Stolica św. czuwała zawsze z największą troskliwością. Łatwo 
zresztą zapobiodz temu, pouozając wiernych o korzyści heli wiel­
kiej Mszy i pożytkach uczęszczania-na nią, już to że'-się przez 
to dłużej ujldajo cześć Panu Bogu w jego świątyni, już też że 
się słucha słowa Bożego.

Pytanie, i odpowiedź następująćogo są brzmienia:
1. Utrum pracdicta urgens consuetudo sit babonda ta.11- 

quam..causa canoiiica sufficiens, ut parochus aliis commiutat mis­
sam pro populo, loco ipsius ćelebrandani?

2. Posito ipiod 11011 sit Causa sufficiens (ąuaerituij u tpro  
gratia nibilominus -coiiCedatur facultas?

Bosp. -ajl 1 N cga tw t, ad 2 N o n  c$oc(fore.

P I Ś M I E N N I C T W O  K O Ś C I E L N E .
K ardynał II a r  t  o 1 i 11 i. prefekt Kongr. św M n W ,  autor 

m iku monografii uczonych, a mianowicie monografii o Pap. Z a e li it­
r y  a s z u, przed- kilku laty  wydanej u P usto ta  w Regensburgu, og ło­
sił świeżo z powodu pielgrzymki słowiańskiej do Rzymu uczone dzieło 
w języku włoskim o apostołach słowiańskich śś. Cyn lu i Metodym 
pod tytułem : „ M e in o i - ie  s f o r i c o - c r i t i c h e - a r c h e o l o t / i c h e  d c i  
Ś S . C i r l l l o  o D f e to d io  e  d e l  l o r o  a p o s t o l a t o  f r a  le  ę /e n li  
D la w  per Dumćnifto B artolini, proto del Titoio di s. Marco, yCardi- 
nalc dclla S. B. C.“ (Pam iętnik liistoiyezno-krytyezno-arclicoiogiezuy 
o śś. C yn lu  i Metodym i o icli apostolstwie wśród ludów słowiań­
skich piiźez Dominika Bajrtuliniego, kapłana ty tu łu  ś. Marka, K ardy­
nała Ś. K. Rz.) Dzioło to uęzone, na źródłowych badaniach oparto, 
opowiada nio tylko żywot śś. Apostołów słowiańskich i icli świetną 
wśród Słowian dnnhdność, ale roztrząsa wszystkie sporne kwcstyc, 
któro w żywocie tych Apostołow zachodzą, jak  wiadomo, w tak  wiel­
kiej luijjMO. Nic mając w tej cbw.li samego dzieła pod ręką, lecz 
tylko obszerny referat z niego w O sserm tore ftmntMai, trudno inni 
wyrokować,' o ile szezęśliwio krytyczne trudności przez Szan. A u to ra  
rozwiązano zostały. Jeden przecie^ punkt niu zdajo''nam  się stano­
wczo zgodniRjz praw dą historyczną być rozstrzygnięty, jakoby nio tylko 
św Cyryl podczas swego pobytu między Chazarami m iał by ł działanie 
swojo pęźęiągtiąe na Ruś a w szczegół 11 ośoi 11:1 Kijów, który referent 
nazywa puiditcnijT-enlralnym kraju Cba/.arów (?) (contro dolla Każo­
na)! Me że św. Metody jio powrocie z Rzymu (r. 870) albo osobiście,' 
albo prżoz j-;(iiicyr0' z uc‘/iuóu swoi.łi założył łiisliujistwo kijowsliio. 
.Takbądź nic-cliżuż te nowe poszukiwania uczonego autora będą dla na- 

-szyeh historyków bodzicem, aby óv ślady jego poszli, łljji-z naszej 
strony obiouujemy jióźniej wrócić do szczogółowszCg? 'lUzbioru dzieła 
ji;go, gdy jo otrzymamy. Teraz tylko cbuioliśmy na nie zv,róeić.liwagę 
św iatłych .czytelników.

N o to e  publiPmAje t e o l o g i c z n e  w e  F r a n c g i .  Pocie­
szającą oznaką rozwoju nauki teologicznej wo Francyi jes t przedruk 
wielu klasycznych dzioł Wczasów, kiedy ta  nauka kwitnęła. AV in­
nych krajach nio podjęłoby tak łatwo takiego przedsiębiorstwa, boby



się nio wielu znalazło amatorów na większo łacińskie dzioła. W yda­
wcy francuzcy snać się tógo nie obawiają. Od kilku dziesiątek lat, 
pomijając już  wydawnictwo Mignego, wyszły nakładem  Vivós’a, l ’al- 
mpgo i innych Acta SS. Bolandystów (54 tomy), 15 już liczący tomów 
eursus theologicus collegii salmanticonsis, dzioła św Tomasza, Bona­
wentury, Suaroza, Lugo, Bipalda, Thomassmusa i w. i. Oprócz tych 
większych publikacji przedrukowują inni pomniejsze klasyczne monografio 
z dawniejszych czasów. I  tak  czynny i ruchliwyj nadzwyczaj Lothicul- 
lenx w Paryżu w padł na szczęśliwą myśl wydawania takich pism pod 
ty t: h ib lio iheca  theółogicn selecta. Dotychczas wyszło 19 tomów tój bi­
blioteki. W  zbiorze tym znajdują się znakomite rozprawy L e s fl i u- 
s z a ,  pomieszczone w trzech tomach (ii 7 fr.): dc pcrfoctionibus mo- 
ribusrpio d in .iis  hb ri XIV; do g ra tia  efficaci; do praodostinationc ot 
roprohationo angelorum et honiinum ^ido praedestinationo Cliristi; do 
summo bono; do provideutia; dc im m ortalitato. W skład tego zbioru 
wchodzi także sławne a m ało znano dzieło M o 1 i u y: Libori a rb ilrii 
emu gratiae donis, divina pracscientia, prqvidontia, praedestinationo 
et roprohatione Concordia, anctore do LudoCico Molina S. J. Adjecti 
indiceś; rerum alter, a lter Scripturae locorum, auctoris opera priori- 
hus aceuratiores. Aćcedit nunc appendix ad hanć concordiatn (7,50 fr.). 
Dalszy tom zawiera: T ractalus de suprem a E o m a n i pon tificis in  ec- 
clesiam  potestate, auotore Androa DumĆfip, doctore et profossore sor- 
bouico^ E diuit ac nejtis illustravit 'proab. Puyol ((} fr.). Inny tom: 
D octrinae 1). Thom ae A ijin n a tis  łr ta  p r in c ip ia  cum suis eonse- 
ipientiis, ubi tn tius doctrinae com pendium  et connexio  continctur, 
auetoro B, P . Pr. Antonino Itoginaldo, Ord. Praed. in Academia To- 
Iosana olim profossoro et dootorc (7,50 fr.). Słynnego Jezuity S c h r a -  
d o r  a, zmarłego przed kilku la ty , "cztory dzioła znajdują się w tym 
Zbiorze i to: D e theologico testium  fon te, dequo edito tcstimonio^scfi 

dc tra d itio n e  eonmiont irius. Opus posthumum (6 fr.) De tr ip lic i 
ordine  naturali, practornaturaii, supernaturali commentarius. Seounda 
editio ab auotore emendata (6 fr.) Do theologia generatim  (6 fr.) 
Do Deo creante  (6 fr.) Dwa kilkntomowc dzieła Jezuity  C c m i  a, 
czasu swego profesora dogmatyki w kolegium rzymskicm: D einonstra- 
tio catholica: 1. Do occlesia C-hristi, 2 De Bomano Pontifioc. 2 vol. 
(10 fr.); Trac,tatuś de g ra tia  Christi: 1. Appuratus siW Prolegonienon 
ad doctrinam  do gra tia  Cliristi, 2. do gra tia  Cliristi afttuali, .1 de 
gratia,'‘Christi habituali. *  vol. (15 fr.) Jeden tom na samym począ­
tku  i dwa w końcu wydano obejmują dzieła ś. T o m a s z a  z Ak  w. 
W  pierwszym tomio jes t Summa contra gontilos, w dwóch ostatnich 
opuscula selecta (tom a 6 fr.) obejmujące: Compondium theologiao. 
Declaratio ąuorundain articulorum  contra Graćcos. Do duohus prao- 
cejitis caritatis ot decem legis praeceptis. Do pcrfofctiono yitao spiri- 
tualis. Do articulis fidei e t sacram entis ccclesiao. Officium do fosto 

'Corporis Christi. Expositio super symbolum Apostolorum. Expositio 
orationis Dominicae. Expositio salutationis Angelicae. Exporitio in 
lihruin Boetii „de T rin itate11 i Quaestionos Quodlibetales XII- Tom 
znajdujący się pod prasą obejmować będzie również Opuscula selecta 
św. Tomasza. — Inna nadzwyczaj gruntowna, lecz również bardzo 
rzadka monografia wyszła w Paryżu u Bcrclic i Tralin pod tyt.: De- 
c laratio  ac defensio sóholastic.a doctrinae ss. patrum  doctorisipio an- 
gelie.i do hypostasi ot persona ad augustissim a SS. T rin itatis et stu- 
pendao moarnationis m js te rią .illu stran d a , auctore II. P . Claudio Ti- 
pbano doetore theologo S. J . Klaudyusz Tiphaino urodzi! się w Au- 
boraftierB pod Paryżom 1571, w stąpił jako 221etni młodzieniec do 
zakonu Jezuitów i poświęcił się studymn Arystotelesa i św. Tomasza 
z takim  skutkiem , żo Biskup marsylski Goeffetoau powiedział o nim: 
Si ńristotc ot s. Thomas ycnaicnt a  porir, on pourrait ro trourer touto 
leur doctrine dans la  tćte  du seul P . Tiphaino. Uczył filozofii, potem 
teologii, by ł kunclerzem a później rektorem przy uniwersytecie w Pont 
a  Mousson ( f  1641). Już Petavius i Thomassinus zwracali uwagę na 
jego dzieło de hypostasi i dużo z niego korzystali. W 73 rozdziałach 
rozbiera ton bardzo śliski tem at. Upierając się na dawniejszych naj­
większych teologach, zwłaszcza św. Tomaszu, dochodzi do następują­
cej definioyi hypostazy: „Substantia  singularis e t individua, integra 
et perfectal1' Ponieważ to pojęcie wielkiej jest doniosłości ;ze względu 
na tajemnicę wcielenia się Syna Bożego, rozbiera autor z wszelką grunto-

1 wnośeią wszystkie najtrudniejsze kwostye, jakie ton pumet scholasty­
kom nastręczał. O. Jovcne pod(io'śit'słiisznie w swój przedmowie ko- 

s rzyść z takich monografii przy studym n teologii. Podczas gdy kom- 
; pendya powierzchowną czynią tę naukę, wnika teolog za pomocą mo-) 

nografii do jąd ra  kwostyi, widzi ćąłą  doniosłość pojodyńezych do- 
! gmatón', ich wspaniały pomiędzy sobą stosunek i związek, uczy się jo 
i wszechstronnie uzasadnić i przeciw wszelkim zarzutom obronić.

R O Z M A I T O Ś C I .
O m o d litw a c h  b ra c k ic h . Zdarza się często, żo penitenci któ­

rzy są członkami Bractwa jakiegokolwiek, oskarżają się o zaniedby- 
wanio modlitw brackich. Widocznie uważają to sobio za grzech. Jest 
to tymczasem błąd, gdyż reguły i sta tu ta  Bractw nie obowięzują pod 
żadnym grzechom, lecz są tylko zbawiennemi radami, mającenii dopo­
magać do tego, aby członkowie pracowali pownićj na swe zbawienie, 
większe okaibili sobie zasługi, w cnotach się doskonalili i uczestni­
kami byli łask , przywiązanych do Bractwa. B łąd  wspomniany może 
jednak hyc przyczyną formalnych grzechów. Ponieważ wszystko jost 
orzechem, co się czyni wbrow sumioniowi, winni są grzechu ci, co za-, 
niedbują modlitwy brackie, jeśli im sumienio ich, wprawdzie błędno, 
mówi, żo popełnili grzoełl. Kzcczą więc spowiedników jes t pouczyć 
penitentów, którzy tak fałszywy m ają sąd o obowiązkach brackich. — 
Z drugiej jednak strony lękać się należy, aby ponitont tej nauki nio 

.tło m aezjł na swoją niekorzyść i nio1*zaniedbał odtąd zupełnie m o­
dlitw. Przy pouczeniu tedy penitenta (także w kazaniach na uroczy- 

I stości brackie) należy go u p o m n i e ć ,  aby na przyszłość pilnie-.od­
prawiał te modlitwy, gdyż to  bardzo zbawienne jes t ćwidżenie i wa­
runek do pozyskania wszelkich odpustów, błogosławieństw i przywilejów 
owego Bractwa, do którego należy Kto zaniedbuje to obowiązki, traci 
wszystkie, łaski. Modlitwy to mają dalój tę wyższą wartość, że są 
modlitwami w s p'ód n 'em  i ,  z ł  ą c z o n o m i wszystkich 'Jczłonkow 
Bractwa. Przez pilne odprawianie tych modłów przyzwyczajają się także 
do c o d z i o n n y c li Ćwiczeń pobożności, a wreszcie jost to znak 
prawdziwie dziecięcego um ysłu nie tylko to czynić, 'Sd m atka nakazu je, 
lecz spełniać nawet jej życzcniiM Kościół, nasza prawdziwa m atka, 
nie nakazuje wprawdzio Bractw i modlitw brackich, lecz życzy ich 

| sobie i zalecą jak  widać ztąd, że członkom iofi udziela odpusty i inne 
przywileje. Kto się stosuje do tego życzenia Kościoła, ihijo dowód 
pięknego dziecięcego posłuszoństwa. O statnią tę myśl podnosi miano­
wicie św Franciszek Salezy (Pilotea 2, 15), którego postępowanie w tój 
sprawie nam za wzór służyć może. Św. Franciszek zwykł by ł tyui, 
którzy go co do Bractw o radę pytali, odpowiadać, żo dobrą je s t rze­
czą przystępować do Bractw, istniejących w ich lniejsemzamieszkauia,

: aby mieć udział we wszystkich dobrych uczynkach, jakie to Bractwo 
spełnia. Dla usunięcia zaś fałszywej obawy, aby przez opuszo.zunio 
niektórych ćwiczeń, przepisanych ustawami Bractw, nie ściągać na 

; siebie grzechu, wskazywał, żo są nawet reguły zakonne, któro ani pod 
ciężkim, ani nawet pod powszednim grzechem nie zobowięzują, a cóż 
dopiero ustawy brackio. Nio są ono przykazaniami, lecz ra ­
dami. Kto się do tych rad stosuje, bierze udział w różnych łaskach 
Bożych, których nio zyskują xf, eo zaniedbują przepisane ćwiczenia 

; pobożne; kto ich nie spełnia, wolen jest od wszelkiego grzechu Wielo 
; więc można przytem zyskać, a  nie nio utracić. Dziwił się, że tak  

mało ludzi do tych Bractw przystępuje i uw ażał, żc winą tego jest 
dwojaki rodzaj ludzi: jedni ze skrupułów sumienia lękają się n a k ła - : 
dać sobio jarzmo, którego dźwigać nie będą mogli; drudzy z braku 

> religii, uważając tych, co się do Bractw  zapisują, za ludzi, co o pobo­
żności na prawdę nio inyślą (Duch św. Franc. Śal. 10. 3).

P ren u m era tę  roczną  2 ,4 0  J L  na  M u z y k ą  k o ś c i e l n ą  
ks. Soleckiego złożyli: ks. prob. Turkow ski —  Dalcwo p. Śrem ; 
o rg a n is ta  K saw ery Turow ski —  Zabartow o p. V andsburg .

S p i n  r z e c z y .  Autorowie katoliccy o spirytyzmie (dokeń). — 
Conzura kościelna pod względem pism i książek (o. d.). — K ron ika  
dyecezalna  i  eagr. Pozna— Ks. K ardynał Areypusterz. — Bractwo 
N ieustającej czci N. Sakr. — Z walki kulturimj. — Rrym: Zniewa- 
żanio ibrazów św. przez radykałów włoskich. — Imieniny Ojca ś. — 

O. Fidolis a  Panna. — Niemcy: Stowarzyszenie Gorresa. — f  ks. 
Schormer. — Szw ajcarya: Jubileusz błog. Kanizyusza. — Szwocya: 
Otwarcie czwartej katolickiej stacyi misyjnej. — Ziemia Święta: Cie­
kawe odkrycie. — K w estye  teologiczne: O przechowywaniu Sanctissi- 
mum w kościołach. — Ostatnio Olejem św. Namaszczenio. — Kondukt 
około katafalka czy może odprawić inny kapłan, a  nio ten, który ce­
lebrował Mszą ś.V — Jakie Officium di, ma odprawiać kapłan w oboój 
dyecezyi m ieszkający?— D ekretaśu '. Kongr^gacyi: Dekret ś. Kougr 
Soboru co do obowiązku odprawiania Mszy św. pro populo. — IHśmien- 
nictw o kościelne. K ardynała Bartoliniogo dzieło o Apostołach słów. 
śś. Cyrylu i Metodym. — Publikacyo toolog. we Francyi — K o i'  
m aitośc\. O modlitwach brackich.

B edaktor i nakładzca ks. W ładysław  J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem Jarosław a L e i t g o b r  a  w Poznaniu.


